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ROZMAITOŚCI.
PISMO P O D A T K O W E  DO G A ZETY W A R SZA W SK IE J.

O  p r z y c z y n a c h  spraw ia jących  dym ienie  
się w m ieszkan iach , i o sposobach  

po p ra w ia n ia  kom inów  bez zn a czn e j  zm ia n y  
ich budowy.

Z  E n c y k l .  P opu lar .
T łu m a c z  A .  K.

D o k o ń c z e n i e .
IV. Inna p r z y c z y n a ,  dla k tóre j pos­

policie kom iny  dymią,  jest  ta, ze się sobie 
sprzeciwiają.  N a p r z y k ł a d ,  jeżeli wjedne ' j  
obszerne' j  izbie,  mające j  drzwi i okna  d o ­
brze  zam kn ię te ,  znajdują  się dwa ogniska 
z oddzielnemi kom in a m i ,  i g d y  na o t u -  
dwóch ogniskach razem zapal imy;  na  ów- 
czas da się w idz ieć ,  że og ień  większy je­
d n e g o ,  przygasi  ogień mniej szy drugiego 
ogniska ,  i przyc iągać będzie z kana łu  n a le ­
żącego do tegoż ogniska powiet rze,  które-  
go do własnego zasilenia po t rzebuje ;  to po- 
wiet rze  spuszczając się przez  k a n a ł  ko mi­
n a ,  w swoim biegu będzie z sebą zabierać 
d y m ,  k tó rym  izbę napełni .  Jeżeli te dwa 
ogniska będą  umieszczone w osobnych  iz. 
bach  za pomocą  drzwi kom m unik acyą  ma- 
j ą c y h ;  skutek  zawsze taki sam da się w i ­
dz ieć ,  gdy  drzwi o twar te  zostaną.  Jeżeli 
w domu szczelnie zamkni ę tym ognisko k u ­
chenne ,  na k t órym  wielki się ogień pa l i ,  
jest  na p ię trze  na jn izszem;  wszystkie ko ­
m iny  ca łego  mieszkania dymić  będą ,  sko­
ro  o tw or zym y drzwi k u c h n i ,  mające kom- 
muiaikacyą ze schodami.

Ulepszenie. —  W ty m  pr z y p a d k u  w y ­
pada  na to zwrócić uwagę,  ażeby izba sa­
ma  sobie dostarczała po t rzebne j  ilości po- 
w:et rza  do własnego k o m in a ,  za pomocą 
ciągów zewnętrznych ,  w ten sposób aby je ­
dna  izba nie wyciągała powietrza z izby 
drugiej .

V. Inna  przyczyna  dymienia  się w iz­
bach jest  wtenczas ,  g d y  s zc zy ty  kominów  
są otoczone wbliskości wyzszem i od nich  
b u d yn ka m i lub wzgórzami. W tenczas wiatr  
wiejąc ponad  szczytami takow ych kominów , 
spada  na ksz ta ł t  wody w ich otwory,  i wpy­
cha na  d ó ł  dym nape łn ia jący  kan a ły  k o ­
minów.

Ulepszenie. — Pfajwięcej mogące się 
zastosować ulepszenie w ty m  pr zyp adku  za­
leży na tern,  ażeby na w - r zchc łk u  komi­
na  postawić k a p tu r  b la sz any ,  osłaniający 
z trzech st ron o two r  wierzchni komina ,  k t ó ­
r y  się obraca jąc  na czopie ,  i za pomocą  
chorągiewki k ierując się, zewsząd zasłania 
otwór  komina od pę du  wiatru,  wypuszcza­
jąc dym bez przeszkody czwar tą s t r o n ą ,  
k tóra jest otwartą .  T e n  sposób m o le  bydź  
bardzo często dz ie lnym,  lecz w n iek tó rych  
przypadkach szczególnych,  nie  s p ra w i ł b y  
pożądanego skutku .  Można więcej ra c h o ­
wać na podwyższenie komi nów  do takowe'j  
wysokośc i,  żeby ich wierzchołki  p r zenos i ­
ł y ,  albo przynajmnie ' j  żeby się z równa ły  ze 
szczytem wzgórza ,  jeżeli to da się w y ko.  
nać.  Lecz ponieważ urządzenie  kaptura  jest  
daleko łatwiejsze i t ańsze,  a zatem leniej 
zawsze będzie , gdy  g 0 -wprzódy spróbuje-  
my- Jeżeli jesteśmy zmuszeni  budować dom,  
na pochyłości  pewnego wzgórza ,  pot rzeba  
w nim zrobić drzwi od s t rony góry ,  a k o ­
miny  posunąć jak najdalej  w s t ronę  p r z e ­
c iw ną ,  gdyż w ty m  p r z yp adk u,  ko lumna 
powie trza  spadając z wy ni os ł oś c i , i cisnąc 
na  powie trze  pod nią zostające , zmusi go 
do wciśnięcia się przez drzwi lub wasysta- 
»y, • sprawi równowagę  pomiędzy powie­
t rzem wewnęt rznem a ciśnieniem powietrza 
t łoczącego się do ka na ł u  k om in a ,  przez co 
dyni  będzie się ptógl lepiej  wznosić w swym
kanale.



VI. Z n a j d u j s  się i n n a  p r z y c z y n a ,  dla  
k t ó r e j  k o m i n y  d y m ią ,  k t ó r a  jes t  z u p e ł n i e  
p r z e c i w n a  te'j, o k tó r e j  dop ie ro  mówi l i śmy:  
to  j e s t ,  g d y  j akaś  wyso ka  b u d o w la  j e s t  
w ięcej  o d d a l o n a  od  wia t ru ,  aniżel i  od  ko-  
m in a  n iższego,  na k t ó r y  w ia t r  dzia ł a .

Ul eps zen ie . — Je d en  ty l ko  sposób  u- 
l e pszen ia  z n a jd z ie m y  w t y m  p r z y p a d k u  , to  
j e s t ;  po d w y ższ y ć  k o m i n  do wysokośc i  d a ­
chu  bu do w l i  wy żs z e j ,  w zm a c n i a ją c  go  p r ę ­
t a m i  ż e la z n e m i ,  jeżel i  t ego  po t r ze b a  b ę ­
dzie.  K a p t u r  w t a k im  p r z y p a d k u  j e s t  
wca le  n i e p o t r z e b n y ,  po n ie wa ż  p ow ie t r z e  
będz ie  c i ąg le  d z i a ł a ć  na o tw ó r  k o m in a  bez 
w zg lę d u  na  to ,  j a k ie  po ł oż en ie  w ia t r  k a p ­
tu rowi  nada ć  może.

VII.  K o m in y , '  k t ó r e  na  mo cy  swe'j b u ­
d o w y ,  p o w i n n y  mieć  c i ąg  d o s k o n a ły ,  d y ­
m ią  j e d n a k  czasem z p o w o d u  n i e p r z y z w o i ­
t ego  drzw i  p o ł o ż e n i a .  Jeżeli  d rzw i  i k o ­
m in  z n a j d u j ą  się po jedne' j  s t ro n ie  izby ,  i 
g d y  d rzw i  o tw ie ra ją  się k u  m u r o w i  b o c z ­
n e m u  , w t y m  ce lu  a b y  nie  p r z e s z k a d z a ł y  
p r ze ch o do w i ;  z t ą d  w y p a d a ,  że g d y  d rzwi  
u c h y l o n e  z o s t a n ą ,  powie t rze  z i m n e  w pad a ,  
jąc  do i zby ,  i b i e g n ą c  w z d ł u ż  ś c i a n y  dp 
o g n i s k a ,  część d y m u  do i zby  w y p ęd z a . —  
T o  się szcz egó ln i e j  w y d a r z a  p rzy  z a m y k a ­
n iu  drzwi ,  p o n ie w a ż  się w t e n c z a s  s i ł a c i ą ­
gu  p o w ie t rz a  z w i ę k s z a ,  i sp raw ia  wielką 
n i e p r z y j e m n o ś ć  o so bo m  g r z e ją c y m  się p r zy  
ogn i sku ,  na  k t ó r e  w tej  chwi l i  wybu ch  d y ­
m u  uderz a .

Ule ps ze n i e .— W  t y m  p r z y p a d k u  u l e p ­
szen ie  j e s t  ł a t w e  i widoczne.  P rz ys t aw ia  
się ek r a n  do s a m e g o  m ur u ,  zak ry wa ją c  n im 
z n a c z n ą  część o t w o r u  o g n i s k a , albo co j e s t  
daleko  l ep ie j ,  p r ze m ie n ia  się u  drzwi  za w ia ­
sy,  aż eb y  d r zw i  o t w i e r a ł y  się w s t r o n ę  
p r z e c i w n ą  o g n i s k u :  na ówez as  gdy  d r zw i
o tw ie ra ć  będ z iemy,  powie t rze  n a p ł y w o w e  
roz c ią g n ie  się w z d łu ż  d r u g ie g o  muru.

VIII.  I zba n ie mająca  ogn ia  na s w y m  
o g n i s k u ,  m o ż e  b y d ź  n ie k ie dy  n a p e ł n i o n a  
d y m e m , k t ó r y  się spu szc za  o d  w i erz ch o łk u  
k o m i n a .  K a n a ł y  k o m in ó w  n ie  o g r ze w a n e ,  
d z i a ł a j ą  na p ow ie t rz e  w n ic h  zna jdu ją ce  
s i ę ,  w s t o s u n k u  c i ep ła  lub  z imna .  A t m o s ­
fera  zm ie n i a  często s t o p i e ń  c i ep ła ,  lecz k o ­
m i n y  o s ł o n i o n e  d ac he m  i śc ianami  d o m u ,  
za ch o w u ją  d a l e k o  więcej  , j e d no s ta jn i e j az ą  
temperaturę. Jeżeli powietrze zewnętrzne

nag le  s ię  o z i ę b i ,  k a n a ł y  k o m in ó w  m o c n o  
c i ą g n ą ć  b ę d ą :  to j e s t ,  że p o w ie t r z e  w n ich  
o b j ę t e ,  s z y b k o  ro z r z e d z a j ą c  s i ę ,  u s t ę o u i e  
n a t y c h m i a s t  n a p ł y w o w i  pow ie t rza  z e w n ę ­
t r zn e g o ,  co będzie t r w a ć  d o t ą d  , d o p ók i  się 
k a n a ł  nie oz ię b i ,  lecz g d y  się p o w ie t r z e  
z e w n ę t r z n e  r o zg r ze je  , na  ówczas  r u c h  t a ­
k o w y  us tanie .  P rz e c iw n ie  jeże l i  pow ie t rze  
z e w n ę t r z n e  b y ł o  z i m n e ,  a n ag l e  się r oz ­
g rz a ło ,  w t enczas  p o w ie t r z e  z i m n e  w k a n a ­
le o b j ę t e ,  j ako  cięższe od p o w ie t r z a  r o z ­
g r z a n e g o ,  spusz cza  się do i zby,  a p o w ie t r z e  
c i e p łe  za s t ę p u ją c  go,  oziębiać się będz ie  , i 
t e n  n a p ł y w  po w ie t r z a  c i ep ł eg o  będzie t r w a ć  
t a k  d ł u g o ,  dopó k i  śc i any  k a n a ł u  nie zos ta ­
n ą  o g r z a n e  p rzez  c i ąg  powie t rza  c i ep łego .  
G d y  t e m p e r a t u r a  po w ie t r z a  i ś c i an  k a n a ­
ł u  j e s t  p raw ie  j e d n a k o w a ; r óżn ic a  za ch o­
dząca  po mi ęd zy  c i e p ł e m  d z i e n n e m  a noc-  
ne'm, sp rawia t a k ie  s a m e  c iąg i :  p o w i e t r z e
zaczyna  się wznosić w ko mi n i e  p r z y  c h ł o ­
dzie w ie c zo rn ym ,  i dop ie ro  o godzin ie  d z i e ­
wiątej  lub  dziesi ą te j  dn ia  na s tę pn e g o  sp u sz ­
czać się zaczy na .  T e n  c iąg  z g ó r y  na d ó ł ,  
t r w a ć  będz ie  czas n i e j a k i , a p o te m  na p o ­
w r ó t  n a  ci ąg  z d o ł u  do  g ó r y  za mi en i  'Się. 
Jeże l i  więc d y m  w y c h o d z ą c y  z sąs i ed zk ic h  
k o m i n ó w ,  p rze ch od z i  p o n a d  ka na ła m i  k o ­
minów,  k t ó r e  na  ówczas  na  d ó ł  c i ągn ą ,  co 
się z w y k ł e  dz ie j e  w po łow ie  dn ia ,  na ó w ­
czas d y m  p oc ią gn i ę t y  zos tanie  do t a k ich  
k o m i n ó w ,  a te'm sa m em  wraz z po w ie ­
t r z e m  do i zb wdz ie rać  się będzie.

Uleps zen ie .— Chc ąc  tej  n i e d o g od n o śc i  
za r a d z i ć ,  p o t r z e b a  t a k i e  k o m i n y  szczeln ie  
za tyk ać .

I X .  K o m in y ,  k t ó r e  zwyc za jn ie  c i ą g n ą  
d o b r ze ,  czasem j e d n a k  dy m ić  m og ą ,  p o n ie ­
waż d y m  m o ż e  b y d ź  z  g ó r y  n a  d ó ł  w p ę ­
d z o n y  g w a ł t o w n o ś c i ą  w i a t r u ,  k t ó r y  wieje  
n a d  s z c z y t e m  k o m i n a ,  choc iaż n ie  p rzy .  
chodzi  o d  ża d n e g o  w zn io s łe g o  m i e j s c a , 
k t ó r e b y  się w sąs i edz twie  z n a j d o w a ć  m o ­
g ło .  N a  t e n  p r z y p a d e k  najczęściej '  n a t r a ­
fić m o ż n a ,  g d y  k a n a ł  k o m in a  j e s t  k r ó t k i ,  
i g d y  j ego  o t w ó r  d o ln y  j e s t  z w r o c o n y  w 
tę  sa m ą  s t ro nę ,  w k t ó r ą  w ia t r  wieje.  T a -  
k o w y  s k u te k  jest; d a l e k o  n ie p r z y je m n ie j s z y ,  
g d y  w ia t r  z i m n y  w ie j e ,  a l bow ie m w t e n ­
czas  na jwięce j  c i ep ła  p o t r z e b u ją c ,  mus i my 
og ień  zagasić.  A b y  d o b r z e  z ro z um ie ć  co 
się w t y m  p r z y p a d k u  dz ie j e ,  n a p r z ó d  po-
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t r ze b a  u w a l a ć ,  ze p o w ie t rz e  c i e p łe  w z n o ­
sząc się w k a n a l e  k o m in a ,  podn os i  k o l u m n ę  
d y m u  n ad  n ie m  zosta j ącą .

W  czasie p o g o d n y m ,  a l b o  k ie dy  nie 
m a  wielkiego w ia t ru ,  t e n  s k u t e k  j e s t  w i­
d o c z n y ,  p o n i e w a ż  s p o s t r z e g a m y ,  ze d y m  
p ę d z o n y  c i e p łe m  p o w i e t r z e m ,  wzno s i  się 
w k o l u m n i e  do zn a cz ne j  w ysokośc i ,  lecz  w 
czasie n a g ł e g o  p r z e p ł y w u  p o w ie t r z a ,  czyli  
k i e d y  g w a ł t o w n y  w ia t r  wieje  nad  sz cz y­
t e m  ko m in a ,  cząs tk i  wie jącego  powiet rza  
n a b i e r a j ą  t ak  wielkie j  s i ły,  i t ak  szybk o  
j e d n e  po  d r u g ic b  na s tę p u j ą ,  że nie d o z w a ­
la j ą  c i e p ł e m u  p o w ie t r z u  w y d o b y ć  się z k o ­
mina .

U lepszen ie  — W  W e n e c y i  m n i e m a j ą ,  
ze zapob ie dz  m o ż n a  te'j n i e d o g o d n o ś c i ,  r o ­
b ią c  o tw o r y  k o m i n ó w  r o zsz e rz on e  na  k s z ta ł t  
l e jków.  Gdz ie indz ie j  zwęza ją  o t w or y  wierz-  
chn ie  k o m i n ó w  t a k ,  l e  ty lk o  zos tawia ją  
sz pa r ę  na cz te ry  cale s z e r o k ą ,  a t ak d ł u ­
g ą  j ak jes t  s zerok i  k o m i n ;  zda je  s ię ,  ze 
to  w y m y ś l o n o  w m n i e m a n i u ,  ze p r zy s t ę p  
w i a t r u  t y m  spo sob em  o d s u n ą ć  p o t r a f i ą ,  a 
m o l e  s ą d zo no ,  l e  pow ie t rze  c i ep łe  w z n o ­
szące się w kana le ,  w te'j s zpa rze  zgęściwszy 
się,  zd o ł a  p rz e zw y c i ę ży ć  o p ó r  wia t r u .  J e ­
d n a k  t en  sposób  nie zawsze się u d a j e .  Mo- 
ze b y  p o t r z e b a  n a d a w a ć  t e j  s zpa rze  p o ł o ­
żen ie  t akie,  a b y  zawsze  b y ł a  p r o s t o p a d ł ą  
do  k i e r u n k u  w ia t ru ,  za p o m o c ą  k a p t u r a  o- 
p a t r z o n e g o  ch o r ą g ie w k ą .
O  r o z m a i t y c h  a p a r a ta c h  w y n a jd o w a n y c h  
w celu p o p r a w ie n ia  b łę d n ć j  b u d o w y  k o m i ­

nów  , i o - zabezp ieczen iu  ich p r z e c iw k o  
g w a ł t o w n y m  w ia tr ó m .

B ęd z ie  u m ie s zc zo n y m  w n a s t ę p n y c h  R o z . 
m a ito śc ia c h .

C h o d o w a n ie  cebuli  n ie zw y c za jn e j  w ielkości.  
Die E n g l i s c h e  G o ld g ru b e .

P rz e z  c a ł ą  z imę t r z y m a ć  cebu le  za p ie ­
cem,  aż eb y  p raw ie  z u p e ł n i e  wy sch ły -  N a  1 
wiosnę  sadzić ,  a nie b ę d ą  p us z cz a ł y  ł o d y g ,  f 
lecz  za to  tak ie j  do s ię gn ą  wielkości ,  ze j e ­
d na  f u n t  ważyć będzie.

S p o s ó b  p a k o w a n ia  i p r z e s y ł a n i a  w d a le k ą  
p o d r ó ż  o g r o d n ic z y c h  z ra zó w .

D ie  E n g l i s c h e  G o ld g ru b e .
W czasie właściwym , n a j l e p i e j  w koń­

cu Lutego, urzynaj^ 9ię wypustki roczne z
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częścią p r z e s z ł o r o c z n y c h  pę dó w ,  część o d ­
cięta o b le p ia  się g l iną ,  o k r ęc a  m c h e m  ś w i e ­
ż y m ,  i p a k u j e  w s t oż k o w ate  paczki .

Piszą z A d r y a n o p o l a  i  L i s t o p a d a . — 
»P. Bois le C o m te ,  d y p l o m a t  F r a n c u z k i , 

k t ó r y  o t r z y m a ł  m is sy ą  do E g i p t u ,  p r z y ­
b y ł  tu  dn ia  26 P a ź d z ie rn ik a  i za raz  z w ie ­
d z i ł  s ł a w n y  mecze t  S u ł t a n a  S e l i m a . —  
Z d a j e  s ię ,  ze t e n  w s p a n i a ł y  g m a c h  sz cz e ­
gó ln i e j  z w r ó c i ł  u w a g ę  t e g o  p o d r ó ż n e g o ,  
k t ó r y  za m yś la  wyd ać  d z i e ło  o ok o l i c ac h  
zwi ed zo n y ch  w os ta tn ich  mies iącach .  W  t o ­
w arz y s t wi e  P a n a  Bois le C o m t e  z n a j d u j e  
się s ł a w n y  a r c h i t e k t  G o u r y .  W  dn iu  p r z y ­
bycia 9Wego do A d r y a n o p o l a ,  u d a ł  się P.  
G o u r y  do m e c z e t u ,  gdz ie  przez  d w a  d n i  
c iąg le  z a j m o w a ł  się zd jęc iem w e w n ą t r z  d o ­
k ł a d n e g o  p lanu .  A r c h i t e k t  podcz as  p u b l i ­
cz nyc h  m o d ł ó w  ciągle  r y s o w a ł  na  nic nie 
z w a l a j ą c ;  n ik t  m u  atoli  n i e  p r z e r y w a ł ;  
l a d e n  g ł o s  nie p o d n i ó s ł  się p r zec iw  t e m u  
z a t r u d n i e n i u ,  k t ó r e  da w n ie j  p o w s z e c h n e  
w z b u d z i ł o b y  n ie u k o n te n t o w a n ie .  B y ł  to  
p raw d z i wi e  in te r es so w n y  w i d o k ,  widzieć 
chrześc iańsk iego  a rc h i t ek t a  o t o c zo n e go  m n ó ­
s twem p o b o ż n y c h  M u z u ł m a n ó w ,  m o d l ą c y c h  
się,— i spo ko jn ie  m e cz e t  ry su ją c eg o .  Nie 
na leży  p rze c ie !  są d z i ć ,  ze to  mi lczen ie  b y ­
ł o  ty lk o  zn a k i e m  p o g a r d y  i p r z y t ł u m i o n y m  
gn iewem; g d y !  po s k o ń c z o n y c h  m o d ł a c h ,  
wszyscy z g ro m a dz i l i  się o k o ł o  n iego i z 
u po d oba n i em  og ląda l i  j e g o  p r ac ę ,  n a k a z u ­
jąc  d z i e c i o m , k tó r e  się w bl iskości  P a n a  
G o u ry  bawi ły ,  a b y  m i l c z a ł y  nie p r z e r y w a ­
jąc m u  ro bo ty .  J a k a !  zmi ana  w sposob ie  
m y ś l en ia  i zw yc za ja c h  l u d u  M u z u ł m a ń s k i e ,  
go! J a k ie !  śp ieszne p rze i s toczen ie  s p o s o b u  
u w a l a n i a  Chrze śc ian  i i ch sz tu k !  N a w e t  
F r a n k o w i e ,  k t ó r z y  się zesta rzel i  w t y m  k r a -  
ju  , za l e dw o d o w ie r z a ją  t y m  p o s tę p o m  d u ch a  
t o w a r z y 8kiego , k t ó r y c h  rez u l t a t a  codz ień  
m a ją  p r ze d  oczyma .  Choc iaż  P. Bois le 
C o m te  o p a t r z o n y  b y ł  f i r m a n a m i ,  dozwa-  
l a jącetni  m u  w o l n y  ws tęp do wszys tk ich  
m eczetów , m e m i a ł  j e d n a k  n ig d y  p o t r z e b y  
icb oka zyw ania .  O d w i e d z i ł  jeszcze t r zy  
m eczety  i wszędzie b y ł  u p r z e jm ie  p r z y ­
jęty .

E s k i - S e r ą i  (stary Serajj ,  m iejsce  
p ob ytu  zw yc ięzców  B yzancyum , k tóry  zo? 
9tał w r. 1350 w y sta w io n y ,  zwrócił takie
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na  siebie uwagę  obu  podróżnych.  Z ł o c o ­
ne  sufity pokojów,  ozdoby w guście Pers k im ,  
ła źn ie  z najczystszego m a r m u r u ,  we wnę ­
t r zne  ściany pysznie  malowane  a l f r e s c o ,  
te wszys tkie  uwagi godne  pamiątki  czasów 
pr zepyc hu i zdobyczy,  k tóre zachowały  je- 
szc7^e pozor  świeżości,  wiernie zosta ły  przez 

Goury  skopiowane.

e h r e n b r e i t s t e i n .
Na pr aw ym brzegu  R e n u ,  na  wierz­

choł ku  skały ,  niedaleko Koblen c  wznosi się 
zamek Ehrenbre i ts te in.  Mało jest  w E u r o ­
pie twierdz  tak  ważnych  s n e m  położeniem,  
jak  to miejsce,  panujące nad zbiegiem Re- 
n u  i Mozeli z wielką sztuką  obwarowane  
p o d ł u g  p lanów Mont a l em ber t a  i Ca ' rno ta , 
a znacznie wzmocnione  l icznemi fortyfi -  
kacyaroi gdy przesz ło w roku  1S15 pod p a ­
nowanie  Prus.  Z opisem Ehr e n b re i t s t e in ,  
ł ączy  się godna wspomnienia okol iczność :  
N a  przeciw tego zamku,  z le'we'j s t rony Re.  
nu,  na wzgórku ,  stoi piramida na grobowcu 
poległego w tych okolicach Jene ra ła  F ra ń -  
cuzkiego Marceau,  ?. napisem wzywającym 
tak przy jac ió ł  jak n ieprzyjac ió ł  waleczne- 
go, do szanowania jego grobu.  Gd y rząd 
Prus k i  za jmo wa ł  się lo r tyf ikowsniem oko­
l icznych wzgórków,  wy pa dł o  za łożyć  bat- 
t e ryą  w miejscu, gdzie się wznosiła pirami­
da; k ie ru jący  for tyf ikacyami  posłuszni  n a ­
pisowi, _ uczcili miejsce spoczynku wojowni­
ka, urządziwszy zamierzoną  ba te ryą  p on i ­
żej t ego pu nk tu .

D obr a  n u r u c h o m e  duchowieństwa H is z ­
pańskiego,  p rzed 25 laty,  p r z y n o s i ł y  m a  
ogółem rocznego  dochodu 1.15 milionów Ir., 
do czego dodać należy dziesięcinę i docho­
dy n iestałe.  Te  ostatnie,  obe jmują ;  1) 
Msze ;  tych co dnia odprawia się w całej  
Hiszpani i  p r zesz ło  60,000, k tó re  w czystym 
dochodzie przynoszą  1 l,S26,000 fr.; 2) Ka­
zania;  110,000 kazań rocznie,  l icząc *a każ­
de um iarkowaną  op ła tę  20 re a ló w,  przy . 
noszą  og ółem  221,400 fr .; 3) Przedaż ro- 
t ańców,  wotów, exorcyzmow,  540,000 fr.; 
4) S tu łowe , (dawane  ^ r z y  spe łn ian iu  wszy- 
stkich sakramen tów i obrzędów potrzebu- 
jącyh wdziania s tu ły)  8,100,000 fr.; Kwe­
sty,  sprzedaż obrazów i t. p . 918,000 fr 
Og ó łe m  około  32,000,000 fr. Co, dodane

I do ogólnego p r z y c h o d u ,  podniesie go do 
247,860,000 fr.

M Y Ś L I
Jeżeli che. zs poc ieszyć  zmar twionego  

wielką  s t r a t ą ,  nie perswaduj  mu  i nie m ó w ,  
aby  b y ł  s p o k o j n y m ,  ale owszem przyzn a j  
wielkos'c nieszczęścia,  i n iepodobieństwo 
pocieszenia się p łacz z n im a osuszysz ł z y
j e S ° '  „Za zwycza j  w sp o r a c h ,  ten k tó r y  ma 
racyą  najpierwe' j  milczy,  a przec iwnie  m y l ­
nie u t r z y m u ją c y  nie chce aby jeszcze po 
n im  k to mówi ł .

Mie'j zawsze w pamięci  t ę m a x y m ę ,  
że każdy  z ł u d z i  może ci z a szkodz ić , a wie­
lu jest  między n ie m i ,  k tór zy  ci maga po- 
módz.

Do KLIMCI J ... J ,  POKĄSANEJ OD OS.

P rzez  F e l ix a  Gawdzickiego. (*)

Py ta ł a  się klimcia mamy:
Zaco my  żąde ł  nie mamy?
Gdybym je mia ła  dziś z rana ,

'Nie b y ł a b y m  pokąsana .
Mama na to :  Klimci mojej  
N ig dy  zemsta nie przystoi .
Czy to w ml’odociane'j wiośnie,
Czyli jak Klimcia podrośnie,
Niech zawsze na to pamięta,
Ze wzgardzoną  jes t  zawzięta.

Cze'm że się mamo mam bronić,
I od z łych  żąde ł  zasłonić?

Klimem!  ż jc ie m  bez nagany ,
Każden bliźni szanowany,
Z każdym grzecznie,  z nikim bardo,
Nie patrz na innych  z pogardą ,
Będziesz od wszystkich wielbiona 
I ta j es t  twoja  obrona-

(*) łV  tomie X  P ani.  W a r .  wy daw ane ,  
go p r z e z  F e l ixa  Bentkowskiego na  
St r .  515 um ieszczona je s t  p iękn a  baj.  
ha tego au tora  Oset  i\ F io łe k .  Csy- 
te ln icy  z p r zy je m n o śc ią  zapewne p r z y j ,  
m ą udzielone n a m  kilka bajek, i porn.  
niejszycli p o e z y j  tegoż p ió r a , które w 
następnych  R ozm aitośc iach  umieszczać  
będziemy.


